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Wielkiego XIęs twa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładom D rukarn i N adw ornej 1P*. D ek era  i  S p ó łk i. —  R e d a k t o r :  A . lVannotrski.

jwiau W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  3. Marca. 1845.
MjCO i *  v  z y  l  u  s h i  i  E d w a r d  

Mt a c s y ń s h i .
P rzem ysł ,  k tó ry  w swej nazwie historyczne 

dla nas mieści znaczenie,  coraz większe, ol­
b rzym ie w tej praklyczue'j rozum u ludzkiego 
gałęzi robi postępy. Stuletnie dawniej badania, 
usiłowania, doświadczenia, ustąpić dziś muszą 
palm y pierwszeństwa dziesięcioletnim w ynalaz­
kom  na drodze przemysłu czynionym. ł ) o  lego 
wszystkiego najdzielniej się p rzykłada wielki 
a  zbaw ienny ,  lubo częstokroć odwrotnej w ar­
tości skutki rodzący w ynalazek Gultenberga *) 
—  wynalazek pomnikiem wdzięczności po tom ­
ków  uwieńczouy. Za jego to silną pomocą 
czepiąc się jedno drugiego na drodze p rzem y­
słu w yna jdyw ane ,  p łonne w rozlicznych p rzed­
miotach w ydaje  owoce. Dzięki wolności mó­
wienia i pisania! W  dziedzinie przemysłu w o l­
ność ta w krajach nawet barbarzyńskich  na j­
mniej m oże ,  lub wcale niemoże być  k rępow a­
ną. W olnośc i  lej główną zasadą powinien być 
zd ro w y  rozum , zimny rozsądek , w ytraw iony  
sposób myślenia , niekalany w ybujałą ,  często­
k ro ć  sztucznym płynem podsycaną piszących 
namiętnością. P ióro piszącego, co pisząc z te­
go stanowiska rzeczy uw aża, składa praw y hold 
tej wolności i staje się skalą, 0 którą się po ­
wołanie cenzorów nicfylko pod względem p rze­
m ysłu ,  ale też pod wszelkiemi innemi względy

' )  czy li K u t e n b e r g a ,  podobno od kutna-bora,

rozbija ,  k iedy instytucja cenzorów jest ty lko  
własnym piszących wypływem. W o ln o ść  p i­
sania w przedmiotach przemysłu nigdzie nie- 
zua c e n z u r y , choćby  najostrzejszej, chociażby 
ostrzejszej nad same ustaw y ceuzuralne, a l­
bowiem przemysł nie na drodze marzeń poli­
tycznych, zabiegów demagogicznych, zacie­
kłości ściany myślą p rzeb i ja jących ,  lecz na  
d rodze praktycznego nad rzeczami zastanawia­
nia się ,  p raw dziw ych  bo naturalnych d o k a ­
zuje c u d ó w , na k tórych niestety nieprzestają 
pewni ludzie, szukając innych po za granica­
mi n a tu ry ,  która jest jednego i tego samego 
tw ó rcy  dziełem. Chcieć bowiem ukrócać wol­
ność pisania w granicach rozum u , b y ło b y  to  
chcieć trzymać ducha ludzkiego w w ięz ieu iu ; 
zabraniać opisywania czystych jak bursztyn fa­
któw , b y ło b y  to sam o, co pozwalać otulania 
p raw dy  płaszczem o b łu d y ,  która już niepopła- 
c a ,  odkąd ludzie zaczęli golem okiem rozró ­
żniać czystą p raw dę od haniebnego fałszu, k tó­
r y  dziś lak wyziera z p ra w d y ,  jak koszula 
z wytartego łokcia sukni. Lecz złóżmy nale­
żną dań p rzem ysłow i! —  Przemysłowi winni 
jesteśmy, że dziś s tary  św ia t,  a mianowicie 
część jego E u r o p a ,  nad pojęcie prawie szyb ­
ko za pomocą pary  z nowym światem mówić 
i o pożytecznych  naradzać się może rzeczach. 
Przemysłowi winni jesteśmy, że d. i ś  jednego 
dnia można śniadać w B e r l i n i e ,  ob iadow ać 
w  L i p s k u ,  wieczerzać w  D r c z n t a  —  cho-
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eiaz pierwsze miasto od ostatniego prawie 50  
mil jest odlegle. Przemyślowi będzieui winni, 
ii  nas — co tymczasem niepomrzemy — w cz te­
r y  godziny para do Głogowa (a zapewne nieco 
później  w 8 godzinach do Berlina) zanosić bę­
dzie. Przemyślowi mamy do zawdzięczenia,  
ze o n e g d a j s z q  gazetę Lipską czytać d z i ś  
możemy w Poznaniu.  Przemyślowi to w skut­
kach swoich najobfi tszemu, winni także jesteś­
m y  gazetę il luslrowaną (obrazkową)  w Lipsku 
wychodzącą.  Gazeta ta jest ulem, którego 
pracowi te  pszczoły latają po obszarach całego 
cywil izowanego świata za robotą.  Pszczoły te, 
bez  obaw y szerszeni,  udają się po materyał  
miodu i do naszego P o z n a n i a .  O to  u. p. na 
deszly tu w tych dniach najnowszy numer  8 5 ' y  
między inneini mniej nas obrhodzącemi lub 
wcale nieobchodzącemi obrazkami,  zawiera 
tein bardziej  nas zajmujące przedmioty z do ty ­
czącymi ich wizerunkami.  Przynosi  nam dwie 
szczególniej dla nas wnżne#r zc cz y ; jednę nieco 
spóźnioną,  drogą bardzo świeżą:  I. ar tykuł
o akcie w yb o ru  czcigodnego P r z y ł u s k i e g o  
na Arcy-Biskupa  Gnieźnieńsko - Poznańskiego,  
— II. o śmierci spiżowego charakteru męża, 
E  d w a r  d  a Hrabi  R  a c z y ń s k i e g o. —

Y ir  te n a x  propositi.

I. Im większe grzmiąca fala czasu i w mate- 
r jach religii napędza t rudności ,  z jakieini no ­
wemu  naczelnikowi kościoła przyjdzie walczyć 
bronią odporną ,  bronią umiarkowania,  poje­
dnania,  bronią sprzymierzonej  z łagodnością su ­
rowości ,  aby bronionej  sprawie,  naznaczonej ce­
chą świętości przynależne zapewnić zwycięztwo,  
z tem silniejszein zajęciem, z tein milszem upo­
dobaniem czytać musi każdy prawego sposobu 
myślenia człowiek,  wstęp ai ty koł u aktowi w y ­
b or u  nowego Arcy-Pasterza poświęconego.  W i ­
dać z niego,  iż autor  z niezawodną rzeczy zna­
jomością,  z badawczein zgłębieniem snujących 
się przed oczyma naszemi wypadków czaso­
w y c h ,  ujął nić swojego opowiadania i t rzyma 
ją ostrożnie wiodąc po obszarze stosunków re ­
ligi jnych z sąsiedztwem, aby  ją zachować od 
zerwania.  J a koż  wychodząc z stanowiska w y ­
padków roku 1 8 3 ‘J .  z zręcznością biegłego pi­
sarza p rzeprowadza rzecz aż do  rozwiązania 
ciekawej  kwest j i ,  powszechną k rępowanej  za­
gadką ,  kto jest powołany być wschodnim stró­
żem katolickiego chrześciańslwa i —  wystawia 
nim L e o n a  P r z y ł u s k i e g o .  dotąd Prała­
ta Gnieźnieńskiego,  a od śmierci ostatniego 
A r c y b i s k u p a ,  Namiestnika tej archidyecezji .  
Sumienną a z położeniem rzeczy zgodną sp ra ­

wiedl iwość oddawszy  osobom,  na które padł  
b i ł  w ybór  kan dyda tów ,  uskuteczniony podług 
rozporządzenia N. Króla, na sojuszu opartego, 
opisuje wiernie w yb ó r  samegoż Arcy Pasterza 
na dniu 21szym Października w kapitularzu tu­
tejszego kościoła metropolitalnego z zwykłemi 
uroczystościami i z godną kościoła katolickiego 
powagą odbyły.  Następnie opisawszy autor  
a r t ykuł u  nawiasowo nieco dawniejsze chwile 
życia L e o n a  P r z y ł u s k i e g o  w wolnym od  
innych zatrudnień czasie nauce botaniki — uie- 
winfiej jak sama natura— poświęcane,— owe,  za­
pewne przez niechętnego, zmyślone kaliskie zda­
rzenie,  któremu mógł był  uwierzyć ten tylko, 
co niczna charakteru męża,  o którym mowa,  
a którego autor  sam sobie zawyrokował  miej- 
see pod pręgierzem opinii publ icznej , — tudzież 
sam akt w y b o ru ,  poprzedzony mową pełnomo­
cnika N, Kió la ,  Xięcia Wi lhelma R a d z w i ł ł a  
i przepjsanem nab oż eń s tw em — , hislorję p o ­
czątku kościoła metropoli talnego,  w którym się 
odbyt ,  —- urodzenie,  wychowanie,  powołanie  
do stanu duchownego,  pobyt  jego w Neapo lu  
i Rzymie ,  dawniejsze,  dziś już potwierdzone­
go od stolicy apostolskiej Arcy-Biskupa ,  p u ­
bliczne i prywatne urzędowanie:  p u b l i c z n e  
l). p. jako ofliciała nieprzepomnego T eojlld  
W o lic k ie g o ,  p r y w a t n e  n. p. jako nauczy­
ciel religii w domu równie nieprzepomnego Xię- 
cia A n t o n i e g o  R a d z i w i ł ł a ,  — usilne stara­
nia około coraz większego upięknienia tutejsze­
go kościoła metropolitalnego — kończy a r tyku ł  
swój lemi s łowy:  »Ten to jest mąż,  którego ku 
szczęściu prowincj i  Poznańskiej  głos Boga przez 
wy bó r  na Arc y-B isk up a  archidyecezji  Gn ie ­
źnieńsko-Poznańskiej  powołał ,  a że X. P r z y -  
ł u s k i  trwałego używa zdrowia ,  zgoła p o c h o ­
dzi z fauiilji, odznaczającej  się długiem jej człon­
ków życiem,  tem bardziej  winniśmy winszo­
wać szczęścia krajowi i kościołowi,  kiedy spo­
dziewane długie życie dzierzyciela władzy d u ­
chownej  dla Wielkiego Xięstwa P o z ua ^ k i e g o  
upoważnia do nadziei ,  wyrównan ia  wielora­
kich powstałych tam w ostatnich czasach n iepo­
rozumień i przywrócen ia  prawdziwie chrze­
ścijańskiej miłości między katolikami i protes­
tantami,  zwłaszcza że jesteśmy dziećmi d o b r e ­
go Boga,  który chce,  żeby  się wszystkim do­
brze wiodło,  i żeby  wszyscy poznali p rawdę ,  a 
w którego obliczu cyfrą jest wszelka różnica oso­
b y , a dopieroż różnica w formach wia ry .« —  
Godzi  się pewnie na tych życzeniach wycisnąć 
pieczęć wyrazy  H o r a c e g o  i W  i r g  i l e g  o:  
- N i h i l  m o r  l a l  i b u s  a r d u u m  es t!« — »Di
m e l i o r a l u



Plimgile pretora palrnis! *)
II.  W  po w aż n y m  wst ęp i e  a r t yk u łu  mającego 

n a d p i s E d u a r d  Hrab ia  R a c z y ń s k i  w y ra ża  
a u t o r ,  iz wspani a łomyś lny ,  ho jny  i z am i ł ow an y  
w  p i ę kn yc h  s z tukach  Hrabi a ,  nie t y lko  w chwil i  
r oz s tania  się z świa t em j e s t ,  ale już w k aż d y m  
innyu i  czasie j a ko  t yp  zacnej  a ry s tok rac j i  p o l ­
ski ej  b  v I go dny m wspomnien ia .  P rzeb iegł szy  
p o k ró t c e  s t osunki  r odz i nne  , k t ór e  w sz ys cy  lak 
d o b r z e  zna ją ,  jak mało n i ej eden zna ł  l ub  s tarał  
się po znać  lego męża cz y n u ,  chociaż na jego o-  
fwar t ein czole  wy b i j a ły  się n iemal  s ł o w a :  » f a c t a  
l o q v u n t u r , «  odda j e  mu tę wie lką  spr awied l i ­
w o ś ć ,  iż niezważal  na tys iące,  na k roc i e ,  gdy  
szło o w y k o n a n i e  waż neg o  p o m y s łu ,  k tó r ym  
go na t chnę ł a  czv  spr awa  l u dz s oś c i ,  c zy  mi łość  
d o  dziel  na d obn ych ,  maluje  t rafnie,  i z lepszem 
n ad  i nnych  pojęc i em,  jego do  r zeczy  o jczys tych  
p r z y w ią z a n i e ,  o  k tó rego b r a k  po sąd zan y  b y ł  
p r zez  ludzi  krec i ego w z r o k u ,  p r zez  ludzi  n a ­
w e t ,  k tó r y ch  uwagi  nieuszedl  z a p e w n e ,  u w i e ­
czn io n y  p r zezeń  w l i te ra turze  polskiej  k ro i ł a -  
mi  d ru k a i sk i e m i ,  d o w ó d  w p rzei s t oczeniu  o w e ­
go w y r z e c z o n e g o  p i ze z  T e r e n c j u s z a :  » h o -  
id o  s u  m na » p o ł o  n u s s u 111. « Ni echa j  
się u d e r z y  w piersi  t en ,  do k tó r ego  s t o sować  
się mogą  w tern miejscu s ł owa  au to r a ,  w y r a ­
ża j ącego ,  iż sob ie  ma za pow inn ość  p r zy to czy ć  
szczególniej  len ry s  z ży c i a  H ra b i e g o ,  j ako  p r z y ­
k ł a d ,  że n i enawiść  i z azd rość  zdoła  na js z lache t ­
nie j sze  naw e t  z am ia ry  w złem s t awiać  świet le.  
O b s z e r n y  ten i go d ny  z wielu mia r  odczyt an i a  
a r t y k u ł  d o w o d z i ,  iż au to r  j ego by ł  o wielu r z e ­
czach ba rd z o  d o b rz e ,  o wszystk i ch  zaś  nie zć  
ws zys tk i em  do b r ze  p o i n fo rm o w an y .  —  M ów iąc  
o R a c z y ń s k i m ,  j ako  o w a l ecznym żołni e rzu  
w  szer egach o j czys tych ,  powin ien  b y ł  w s p o m ­
n i eć ,  j ak  drogi ego sercu sw o je mu  p rzy j ac ie l a  
u t r ac i ł  w  po t r zeb ie  pod  S a  n d o m  i e r z e m  i jaki  
m u  po l em wys tawi ł  pomn ik  w l i te r aturze  p o l ­
skiej .  O d p o w i e d ź  t 'a z apy t an i e  n.  p. o z n a c z e ­
n iu  nap i su  nad  wejściem do  kościoła  w  Rogal i -  
n i e :  »D /v o  Mar* e h r w « b y ł a b y  go o tein 
p r z e k o n a ł a .  P o d o b n y c h  b r a k ó w  i u s t e rkó w 
na l i c zy ćb y  można  więcej .  N i ek i ed y  n aw e t  au to r  
a r t y k u łu  n ieużył  na leżyte j  uwagi  dla swo ich  w y ­
rażeń.  S łowa  j ego ,  że chociaż  H rab i a  ścis łym 
b y ł  ka to l i k i e m , to wszelako n ikomu  nie b y ł  
w z b r o n i o n y  p r zys t ęp  do  bibl ioteki ,  mogą  t y lko  
raczej  ub l  iżać H ra b i e m u ,  mogą t y lko  ob u rz ać  
świa t łego czy t e ln ika ,  chociaż w idać  ze w s z y ­
s tk i eg o ,  iż pi sarz  a r t yk u ł u  n iemógł  mieć  zamih-

*) O r ę d o w n i k  w Nrze 3cim zawiera nekrolog­
ii. p. Hr. R . i obiecuje na później szczegółową je g o  
biogrulię.

w nim takie wzbudzi ć  uczucie.  Nie za­
s t anowi ł  on  się nad  tein,  że sam kościół  k a t o ­
l icki ,  k t ó r y  przeci eż  nie  jest  b ib l i ot eką ,  nie- 
wz b ra n i a  n ikomu  p rz ys t ępu  do siebie,  bo  g d y b y  
to  c zyn i ł ,  p o t ę p i a łb y  swo ją  własną  nazw ę .  —  
R e f e i e n t ,  k tó r y  p rze łoży ł  na j ę zyk  niemiecki  
statut  b ibl io t eki ,  znal  b a r d z o  d ob rz e  spo só b  
myś len ia  pod t ym  wzg lędem czcigodnego z a ł o ­
życi e la ,  r adzd  uiu naw e t  dozwo len i e  w y p o ż y ­
czan i a ,  za pewną  r ęko jm ją ,  k s i ążek,  lecz u w a ­
ga jego została odpa r t a  wzaj emną Hrab iego  u-  
wagą.  Ry ł  R a c z y ń s k i  d o b r y m  katol ik iem;  
b y ł  nim z p r ze k o n an i a ,  a le  n i eby ł  f ana ty k i e m;  
b r zydzi ł  się owszem f an a t y ka mi :  był  szczer ze  
p r zy w ią z a n y m  do w iary  o j c ó w ,  bez  n a j m n ie j ­
szego i nnowie r co m ubl i żen ia ;  znał  się d o b rz e  
na i s t o c i e  i na  f o r m a c h ; oj  nie b y ł  011 z l i ­
c zby  t y c h ,  do  k tó r y ch  zas tosować  można  o w e :  
» r e I i g i o  u t  v e s t i s  s i t ,  q u a m  i n d u i s ,  
e x u i s  u t v i s ; «  a zresztą  cóż  ma wspó lnego  
b i b l i o t e k a  z  k a l o l i c y z i n e n i  ? JSibliolekn,  o które j  
m o w a ,  po ł ączona  z c zy t e ln i ą ,  i nne  ma p r ze zn a ­
czenie.  Nie  w szy scy  je dotąd  poznal i .  I  có z  
dz iwnego !  W s z a k ż e  nie wszyscy  poznal i  se r ce  
j ednego.  Mn ie j sza  o t o ;  pozna ł  je  d ob r ze  len,  
k tó r y  do b rz e  zna  i on  sam ty lko  zna  do b rz e  
s er ca  wszys tk i ch !  P o  śmierci  —  b o  » n o n  
s e 111 i 111 r b  o n u 11) 11 i s i a m i s s  u 111« i n i ep r z y ­
jaciele z aż y c i a ,  stali się jego przyj ac iółmi .  Rze cz  
dziwna,  ż e  k i edy  odleglejsze pisma polskie  z na j -  
w iękśzem zawsze  o R a c z y n  s k i m i o jego dzie­
łach i działanich ws pomina ły  uwielbieniem,  b l i ­
sk i e ,  j a k o b y  na p r z e ko r  t a m t y m ,  robi ły  n i ek i e­
d y  p r zec iw  ni emu  wyc ieczk i  ; by ło  to n i e j ako  
»1 a u d a 111 u r  u b i n o n  s u n t , c r u c i a n  t u r  
u b  i s u  n t <- —  al e to c r u c i a u t u r  po d o b n e  d o  
ban iek  m y d l any ch .  l J o  lej kategor j i  godzi się 
po n i ekąd  po l i czyć owego  zbie r acza m a te r j a ł ó w  
do "teraźniejszość i  p r zy s z ło ść « —  n ie  
zaś jej  r e d a k t o r a ,  p r zed  k tó rego  dzielnem p ió­
r em z sub o rd y na c j ą  geme jny  b r o ń  pr ezen tu j ę .  
—  T e n  w p r o w a d z o n y  w b łąd  przez  tamtego,  
w p ro wa d z i ł  w  błąd czy t e ln ików,  lubo  nie w s z y ­
stkich. G d y b y  dos t awca  ma te r j a l ów ,  n i ep rze -  
stając na pa łacowe j  ko mn ac i e ,  po fa tygowa ł  się 
by ł  na inne  obsza ry  i tam na n iwie czyst ej  
p r a w d y  zao pa t r zy ł  się b y l  w dost ateczne  za so ­
b y  dla r e d a k t o r a ,  b y łb y  go d o p i e r o ,  n ieubl i -  
żając ż a dnemu  z t r zech ,  postawił  w  stanic p r z y ­
znania  pa lmy  ty m ,  k tó rym się p r awdz iw ie  na l e ­
żała,  —  wzniesienia ołtarza chw a ły  t ym ,  co  n a ń  
is totnie zasłużyl i  —- wymierzen ia  śri.-łej s p r a ­
wiedl iwości  t y m ,  k tó ry ch  nap i ę t no wa ł  c echą  
na g an y  •—  ow o  zgoła rzuceni a k wi a t ó w p o d  
nogi  t y c h ,  k t ó r ym  wi l  wieuieć c i e rn iowy ,  — ■

411

n i ,  aby



412

o b r a z ,  n ie g o d n y  » t e r a ź n i e j s z o ś c i «  n iego- 
d n ie js z y  " p r z y s z ł o ś ć  i . «

Ależ czas p o w ró c ić  do  a r ty k u łu  g a z e t y  i l -  
l u s t r o w a n e j .  O b sz e rn e  szczegó ło w e  o p isa ­
nie  kap l icy  M i e c z y s ł a w a  i B o l e s ł a w a ,  —  
w  któreni zw łaszcza  co  do  kom ite tu  znaczną  p o ­
strzegam  o m y ł k ę —  jest tego ro d z a j u ,  iż po trafi  
z  p iersi każdego  czułego czy te ln ik a  g łębokie  
w y r w a ć  w estchnien ie .  —  O p is u ją c  a u to r  a r t y ­
k u łu  jed n o  z dzieł na jp iękn ie jszy ch ,  na jzb a w ieu -  
n ie j szy c h ,  w ieczys tą  w  se rcach  m ieszk ańcó w  
tu te jszych  w dz ięczno ść  d o b ro c z y n n e m u  fu n d a ­
to ro w i  z ap ew n ia ją cy ch  —  w o d o t r y s k  —  k o ń ­
czy  ten  us tęp  g o dn em i za łożycie la  w y r a z y :  « Je-  
d v n ą  z e m s tą ,  jak ie j  się d o p u szcz a ł  w zg lędem  
sw o ich  z a z d ro ś n ik ó w ,  k tó rz y  m u p o d su w a l i  
n ik c z e m n e ,  p różne  z a m ia ry ,  b y ły  n o w e  m o n u ­
m en ta ln e  p lany  i dzieła  ku  p o ż y tk o w i  jego w spó ł-  
b liźn ich .«  —  Tern  bardz ie j  u d e rza  je d n o s t ro n ­
n o ś ć ,  jak a  się ob jaw ia  w  czy n ie n iu  za rzu tów  
w ła d z y  m ie jsk ie j ,  w rz e c z y  ty czące j  się zam ie­
rzo n eg o  n ieg d y ś  p rzez  H ra b ie g o  za łożen ia  ch o ­
d n ik a  sm o ło w co w eg o .  T u  dom ys ł  zastąpił p rz e ­
k o n a n ie .  P r z y p i s y w a ć  w ła d z y  d a n y  p r z y k ł a d  
b e z w s t y d  u o ś c i ,  k ie d y  ta u zna jąc  n o w e  d o ­
b ro d z ie js tw o  d la  miasta czyn iła  d o b ro c z y ń c y ,  
c z e rp a n e  z d o św ia d c zeń  p rz ed s ta w ien ia  p o d  
w zg lędem  ró żn icy  m ię d z y  sm oło  wcern a granitem ,
jes t  d i c t u m  a c e r b u m ,  na  które , ile rzecz  sk ą d ­
inąd  w iad o m a ,  w ład za  m iejska  u iezasługuje .  Ni e -  
p o tę p ia m  je d n a k  zaczcgo  au to ra .  U n io s ło  go za­
p e w n e  do  tego sk w ap l iw e g o  w y r o k u  rze te lne  do  
w szy s tk ich  sz lache tnych  dzieł 11 a c z y r Ó£k i e g o  
p rz y w ią z a n e .  A leż u ję ty  p rzez  sieb ie  sam ego 
n a  g o rący m  u c z y n k u ,  p ro s tu je  tuż  ów za rzu t  
obce'm sam o lub s tw u  n a ro d o w e m u  w y z n a n ie m :  
» e i n  B e i s p i e l  v o n  U n v e r s c h a m t h e i t ,  
w e l c h e s  i n z w i s c h e n  n i c h t  b i o s  i n  I* o l e n  
v o r k o m m t ,  u  n  d z u  d e i n  w i r  i n  D e u t s c h ­
l a n d  m a n c h c  G e g c n s t i i c k e  z u  f i n d e n  
w t i s s t e n . «  —  W  opisie kościoła w  R cg a lin ie  
p o w ia d a  a u to r :  »Je ż e l i  się n icm ylim , p o w ie r z ­
c h o w n o ść  jego  jest naś ladow an iem  po cho dzącego  
jeszcze  od  R zy m ian  k ośc io ła  w IN i s  m e s .  Tak. 
je s t  w  rz e c z y  sam ej i w iem y  to już  z dzieła 
( p o d o b n o k t ó r e g o ś  N i e m o j o w s k i e g o ) ,  wk t ó -  
r e m  z n a jd u je  się także opis kościoła  R o g a l iń ­
skiego. —  N iem ogę  się ro zs tać  z d o tk n ię ty m  tu 
ty lk o  p o k ró tc e  a r ty k u łe m  w  i l lo s traw ane j ga­
z e c ie ,  ażeb ym  n ie p rz y to c z y ł  s łów  au to ra  ku  
k o ń c o w i  w y r a ż o n y c h :  » N i e  tracił on  (H ra b ia )  
n a jk ró tsze j  chwili sw ojego  czasu ,  a ,  p r a w d z iw y  
p rzy jac ie l  l u d z i , n ienaw idz ił  ty lko  jed e n  r o d z a j : 
p r ó ż u i a k ó w .  T a k  tedy  H rab ia  R aczyń sk i  jes t 
d la  nas p rzedm io tem  podz iw ieu ia  j a k o  g łęboko

u c z o n y  b a d a c z ,  sz lache tny  p rzy ja c ie l  lu d z k o ­
śc i ,  p r a w d z iw y  P o la k ;  jako  m ą ż ,  k tó r y  d o ­
b re ,  g dz ieko lw iek  dostrzeżone ,  z zapałem  w sp ie ­
r a ,  i p rzy d a jem  ty lk o  d o  tego po ło tn ie  s k re ś lo ­
nego życ iop isu  życzenia ,  a ż eb y s ię  znalazło w ielu  
b o  gaczów, b io rą c y c h  go za w z ó r  n a ś lado w an ia  
i  u c zący ch  się t ru d n e j  sz tuk i

» o k a z a n ia  się g o dn ym i b o g a c tw a ;*  
a  R e fe re n t  sp rz y m ie rz a  z tein ży czen iem  d ru g ie  
p o d o b n e :  » a ż e b y  O o b ro czyu na  o p a trzn o ść  o b ­
d arza ła  w  ogólności lu d z k o ś ć ,  a  w  szczegó ln o ­
ści miasto P o z n a ń  tak im i ,  jak  b y ł  R a c z y ń s k i ,  
d o b ro c z y ń c a m i.  M iasto  to ,  jak za życ ia  H r a ­
b ieg o ,  zabiegało  m u  w każd em  z d a rzen iu  o k a ­
zami p ra w d z iw e g o  uszano w an ia  i o b d a rz y ło  go, 
w  d o w ó d  w d z ięcz n o śc i ,  n a j lep szem , czem m o ­
g ło ,  —  d y p l o m a t ę m  h o n o r o w e g o  p r a ­
w a  m i e j s k i e g o ,  tak  po  jego  sk o n ie  uczu ło  
w in n y  o b o w iąze k  g łośnej w dzięczno śc i ,  jak  g ło- 
śnem i b y ł y  jego m o n u m en ta ln e  dla miasta dz ie ła  
d o b ro c z y n n e ,  — ■ w d z ię c z n o śc i ,  k tó r a ,  b ę d ą c  
p r a w d z iw ą ,  n ie u k r y w a  się p o d  k o rc e m ,  lecz  
ciągle jaśn ie je  n a  św ieczn iku .  W y p r a w i o u e  
nak ład em  miasta na du iu  1 2 .  L u te g o  w kościele  
S .  M . M a g d a l e n y  n ab o żeń s tw o  ż a ło b u e  p a ­
mięci R a c z y ń s k i e g o  p o św ię c o n e ,  ś w ia d c z y  
o jego  w dzięczn ośno śc i  du chem  re l ig i jnym  n a ­
tc h n io n e j ,  a w e w n ę t rz n e  kośc io ła  na ten  o b ­
ch ó d  w sp an ia le  i oko liczn ośc io m  o d p o w ie d n ie  
u rząd zen ie ,  p rz y n o s i  zaszczy t pp. A n t o n i e m u  
K r z y ż a n o w s k i e m u ,  K a c p r o w i  K r a ­
in a r k i e w i c z o w i  i S t a n i s ł a w o w i  K o l a -  
n o w s k i e m u ,  k tó rz y  się niern z p o lecen ia  M a­
gis tra tu  i R a d y  re p re z e n ta n tó w  trudnil i .  P i e ­
częć  na ca ły m  ty m  akc ie  w y c isk a  m o w a  J W .  
M a r s z a łk a  S e jm u  H r. G r a b o w s k i e g o  m iana  
na  p osiedz ien iu  dnia  1 0 .  L u tego .  W  głosie tym  
o b jaw ia  się w łaśnie  sy m p a t ja  całego g ro n a  s e j ­
m u ją c y c h  S ta n ó w ,  —  s y m p a t ja ,  k tó ra  z serc  
cz ło n k ó w  tego z b o ru  p rz e le w a  się w  se rc a  m ie­
sz k a ń c ó w  całego X ię s tw a ,  b o  w szy scy  c z ło n ­
k o w ie  S e jm u  są, ja k o  tacy , ich rep rezen tan tam i.  
S ło w a  p rze w o d n ik a  tern w iększe j  p rzez to  n ab ie ­
ra ją  w ażn ośc i ,  iż w y s z ły  z ust teg o ,  k tó r y  nie 
d o p ie ro  po  śmierci ch w a lo n eg o  s t a ł  s i ę ,  lecz 
za jego życ ia  b y ł  n ie zachw ian ym  jego p r z y j a ­
cielem. S ło w a  jego  —  m ów ię  —  p o ło ż y ły  w a ­
ro w n ą  p o d s ta w ę  p o je d n an ia  się z drogiemi z g a ­
s łego  w kra in ie  ż y ją c y c h  cien iam i! J e s t  to w ie -  
nieć św ię toz ie lny  z ło ż o n y  na  g r o b o w c u  n ieb o ­
sz c z y k a ,  —  jest to  p ra w d z iw e

»manibtis dale lilia plenis:
Purpureos spargam flores  —  *  

W s z y s tk i e  dzieła R a c z y ń s k i e g o  s taw ia ją  
go W całej jpgo o b y w a te ls k ie j ,  l i te rackie j i arfy-
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stoskie'j postaci i w wzorowym  obrazie stosun­
ków jego czynnego życia. P rz y  wielkim majątku 
magnatów 16go w ieku, ży ł w ogólności prawie 
jak w yrobnik ,  ubicralsię jak rzemieślnik, jeździł 
jak arendarz w dawniejszych wiekach. Dopiero  
gdy  usta o tw orzy ł,  poznałeś, iż to był w d z i e ­
d z i n i e  u m i e j ę t n o ś c i :  mąż wszechstronne­
go wykszta łcen ia , literat, badacz ,  h istoryk, n u ­
mizmatyk, archeolog, hidraulik, geom etra,  ar* 
tysta, —  w d z i e d z i n i e  ż y c i a  t o w a r z y s k i e ­
g o :  człowiek z najwię kszą ogładą salonową bez 
najmniejszej do zabaw  salonowych skłonności. 
W  żadnein przedsięwzięciu nie dawał się zrażać 
zadncmi trudnościami. Był on w tym względzie 
niejako tamą, rozhukane bałwany w ody  pow strzy­
mującą. W  głębokich dociekaniach chciałby 
b y ł  nieme głazy do mówienia zmusić. N a  n ad ­
użyc ia ,  bezp raw ia ,  skądkolwiek pochodziły, na 
moralne w ad y ,  które oszpecają istotue chrześ- 
ciaustwa ry sy ,  nieumiał przez sz p a ry  pa trzeć ,  
ku  zawstydzeniu  innych ludzi, k tó rzy ,  niech 
rzeczy jak  chcą, idą ,  pozostają konsekwentnie 
obo ję tnym i,  równie  jak nienawidził ludzi, któ­
ry ch  najsilniejszym apetytem jest głód pienię­
żn y ,  —  ludzi, k tó rzy ,  dorwaw szy  się pienię­
dzy , nie umieią ich na co lppszego u ż y ć , jak 
•la zaspokojenie potrzeb brzucha i gardła 
( —  viri fruges consuinere nali). Zawsze sk rom ­
ny  i m ilczący , gdy chodziło o dobro  pospolite,
0 spraw ę publiczną, przybierał postać energii
1 mówił z zapałem D e m o s  t e n  a ,  a płynąc po 
w zburzonym  w ypadków  czasowych oceanie pel- 
nemi żaglami, nieściągnął ich z swojej nawy, 
dopóki nie postawił na swojern , lub nieuległ 
przekonaniu .  W  tym ostatnim razie zrzekał 
się swego sądu i opuszczał chorągiew , pod k tó ­
rą walczył. B y ł to w pew nym  względzie C a r -  
u o t polski.

C zcigodny mężu! Dnia 19. Stycznia powie­
dziawszy Two j e mu  rodzinnemu miastu:

»vale urbs nunquarn repetenda« 
zakończyłeś  dnia następującego około godziny 
4lej z południa Twoje, pełne chwalebnych i wiel­
kich czynów  życie! I S o k r a t e s  w ypił cykutę 
przed zachodem  słońca! —  M i l l e  i n o r i m u r  
m o d i s  q u i t a n t u m  n a ś c i  m u r u n o ! — P ro ­
sty  grób — chociaż w bliskości wspaniałego gro- 
bo  wca familijnego, stał się Tw oim  p a n t e o ­
n e m .  —  Sit tibi terra lev is!  3 .  . .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 20.  L u t e g o

Należy się obawiać n ieprzyje m ny.ch  w ypad

ków  w Sorbonie. P an  Quinef,  jak wiadomo, 
zyskał sobie nie daw no poklask sw ych słucha­
czy  przez swoje prelekcye ultraradykalne w du­
chu antijezuickim. Ks. C oeu r,  professor w y ­
m ow y kaznodziejszkiej p rzy  Sorbonie ,  sądził, 
iż powinien na to odpowiedzieć w jednej z 
swych ostatnich lekcyi i użył w istocie przeciw  
ow ym  słuchaczom pana Quinet bardzo dotkli­
wych  w y ra że ń ,  pozwalając sobie prócz tego 
osobistych obelg, które ani na professora, ani 
na księdza nie przystoją. T o  wywołało w  mło­
dzieży powszechne oburzenie.

R ząd  francuzki otrzym ał podobno dość za ­
spakajające wiadomości z M exyku. S tronn i­
c tw o ,  które teraz wzięło górę nad Santaną, 
zajęło się na dobre  przywróceniem porządku  i 
stanowczej władzy. G d y  baron Alley de C y -  
p rey  na  czele ciała dyplomatycznego pow ita ł 
tymczasowego prezydenta Herrerę, zapew nił ich 
tenże  w odpowiedzi sw o je j  o sw ej chęci zacho­
wania dobrego porozumienia między Mexykiem i 
wszystkimi innymi narodami. O św iadczył p ró cz  
t e g o , że i on i przyjaciele jego chcą niezwło­
cznie wrócić do praw  i po rządku  i że z lej 
p rzyczyny  powołać chcą w yborców  wszystkich 
p row incy i,  ab y  ponowić upoważnienia k ong re ­
su i rozpocząć w ybór  nowego prezydenta . Me- 
xyk  jest, jak  w iem y, rzecząpospolitą rep rezen­
tacyjną i zw iązkow ą,  a według ustawy ogłoszo­
nej w roku  1 8 2 4 .  kongres i prezydent stano­
wią najwyższą władzę. Kongres składa się z 
dwóch iz b ,  senatu i izby deputowanych. P r e ­
zydenta obiera na lat 4 większość wszystkich 
prowincyi.  Rzeczpospolita składa się z jedne­
go związkowego ok ręgu ,  dziewiętnastu państw  
i czterech ziem, które stanowią niciutegralną 
część narodu . Każde państwo ma praw o p o ­
syłania trzech członków do kongresu, aby  mieć 
udział w w y b o rz e  prezydenta. Lecz każde 
państwo ma także swój sejm prowiucyalny , 
k tóry  się w głównem jego mieście z b ie ra , i nie­
zależnie od w ładzy ceutraluej decyduje o w szys­
tkich kw eslyach , tyczących się ty lko szczegół- 
nej adminislracyi państwa, Ale dotychczas w  
b rew  konstylucyi z roku  1 8 2 4 .  w ybór  p rezy ­
denta tylko od kongresu zależał. O d  czasu o- 
gloszenia owej us taw y ,  po raz trzeci mają się 
zebrać wszystkie p rowineye mesykańskie dla 
powszechnych wyborów.

Z d n i a  2 1 .  L u t e g o .
Ppsiedzenie izby deputow anych rozpoczęło 

się o godzinie 2. Nie przypominam sobie, że­
bym  kiedykolwiek widział izbę bardziej na ­
pełnioną.

Pan J o l y .  (Radykalista). Ministerstwo żąda

i
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u c h w a ł y  i z by  niefylko dla p r a w a ,  k ló r e  za k o ­
n i ecz ne  uw a ż a ,  lecz w y ma g a  jej  j eszcze j ako 
d o w o d u  zaufani a w po l i l ykę  swo ją ,  którą  za 

l i be r a l ną ,  um ia rko w aną  i pełną godnośc i  og ło­
szono.  Iż  011 po l i l ykę  t ę  chce  zbi j ać ,  lak ze 
w zg l ędu  na s t osunki  w ew n ę t r zn e  j ako  też na 
ze w nę t r z n e  jej  s t anowi sko .  L ecz  nad e  wszys ­
t k o  chce  po w s t a ć  p r zec iw  samemu  w yz n ac z e ­
n iu  t a j nych  f u n du s zó w ,  jako r zeczy  n iemora l ­
n e j  i z ak raw a jące j  na p r zeku ps tw o .  J e s t  to 
j ego  p r z e k o n a n i e m ,  że w  k ra ju  k o n s t y t uc y j ­
n y m ,  w  k tó r ym wszystk i e  ga łęz ie  adminis l racyi  
są zupe łn i e  u k o n s t y t u o w a n e ,  nie po t r zeba  w c a ­
le  uc iekać  się do  tajnej  po l i cy i ;  ws zy s t ko  dziać 
się p o w in n o  na w idoku .  M ó w c a  zapuszcza  się 
p o t e m  w  rozb ió r  pol i tyk i ,  k tór a  już  od  lat 4  
t ak  w  w ew ną t r z  jako  i na  z ew ną t r z  k i e rowa ła  
k ro k am i  mi n i s t e r s twa , a którą w ka żdy m wzg lę ­
dz i e  potępi a.  W y z n a c z e n i e  t a jnych  funduszów 
u w a ż a  za r z ecz ,  k tó r e j  ż a d ny m  sposobem d o ­
zwol ić  nie może ,  z awsze  ją będz i e  od rzuca ł ,  
o sobl iwie  t er az  z tego p o w o d u  , że minis ters two 
do m ag a  się lego jako d o w o d u  zaufania .

P an  L i a d i e r e s .  O ś w i ad cz a ,  że udziel i  
gab ine towi  wo tum  zaufania i w  k ró tk ich  s ł o ­
w ac h  poda  p r z y c zy n ę  tego pos t ępku ;  (C h a ł a s ) .  
P o n i e w a ż  w szys tko  có  widział  ż y w o  mu  jest  
jeszcze  na  myś l i ,  p on i ew aż  może  uczy n i ć  p o ­
r ó w n a n i e  między czasem o b ec ny m  a przeszłym,  
mi ęd zy  położeni em r ządu w te} chwil i  a w dniu  
2 9 .  Paźdz i e rn ika  1 8 4 0  roku.  R o b i ą c  to p o ró ­
w n a n i e  nia ma  wca le  z amia ru  zaczepi ć  po p r ze ­
d n ik ó w  obecne go  minis ters twa.  Są t r u dn e  na ­
d e r  s t ano wi ska ,  walki  do  s t oczenia  n i e po do ­
b n e .  ( W r z a s k  p o  lewej  s t ronie ) .  Tak im  być  
mus i  los każdeg o  r z ą d u ,  jeżel i  w iększoś ć  nie 
jes t  j e dn o r odn a .  Szuka  się wtenczas  owe j  
większośc i  w  po łączeniu rozmai tych mniejszości ,  
c z yn i  się tys iączne  kon ces sy e ;  takie b y ć  musi 
po ło żen i e  na s t ępców teraźniej szego minis ters twa,  
jeźl i  gabinet  ulegnie p r zypadkowe ' j  większości .  
C h c e  oti dać  o b r az  położen i a  o b e c n e g o ,  tak 
j a k  p rzesz ły  mówca .  G d y  -‘2 9 . Paźdz ie rn ika  
s taną ł  u  s teru,  na jw ięk sz y  w mi eś c i e  i na ul icach 
p a n o w a ł  n i e po r zą d ek ;  śp i ewano  Marsel iezę na 
r y n k a c h  publ i cznych .  ( W r z a s k  po  lewej  s t ro ­
nie).  P an  T h i e r s :  k o ro n ę  wzię to  i d ano  wś ród  
śp i ew u  M r s e l i e z y ! —  Pa n  L i a d i e r e s :  nasz 
w p ł y w  na zew ną t r z  b y ł  zn i s zczony ,  na sz  poseł  
p r ze s zed ł  p rzez  g ran icę  h i s zpańską ,  a b y  b y ć  
św iadk i em wy da l en i a  k ró lowej  regi enlki ,  al ians 
angielski  b y ł  z e r w a n y ,  s k a r b  w yp ró ż n io n y ,  
w yd a t k i  b y ł y  n i ezmie rne ;  a w t e d y  llotta nasza  
wróci ł a  do  To lo n u .  G d y b y  coś p o d o b n e g o  
by ło  się stało p o d  za r ządem 2 9 .  Paździe rnika^

w t e d y b y  skargi  na tych  tu ł awach nie miały 
końca  i miary.  Poni eważ  d ob r ą  ma pamięć  i 
w przyszłość  spogl ąda ,  dla tego udziel i  gab i ­
ne towi  wo tum zaufan ia ,  na które  sobie  z a s ł u ­
żył .  P a n  B i l  La u I t  żąda zamknęc ia  ogólnej  
dyskus sy i  i przejścia do pop raw ki dodane j  przez  
pana  11 o u d e t. P.  S c h a u m b u r g mówi  p r ze ­
ciw zamkn ięc iu  i czyta  o w o  miejsce sp r aw ozd a  ■ 
nia kou i i ssy i ,  w  k tó r cm po w iad a j ą ,  że  dla 
mniejszości  kommissy i  wszystk i e  szczególne 
put i kla  do syć  są j asne  i dla lego ża dn ych  o nie 
nie żąda s p o r ó w ,  większość  za ś ,  chociaż jest  
go tową  pod j ąć  się s p o r ó w ,  nie ma j ednakże  
żadnej  chęci  r o zp ocz yna ć  j e ,  zwła szcza ,  że w  
ogól e  zgadza  się z po l i tyką gabinetu.

Izba  uchwal i ł a  wreszc i e  z amkn ięc i e  d ys ku s ­
syi  ogólnej  i p r zechodzi  do  Art .  1 . ,  k t ó r y  żą ­
d a ,  a b y  minis ters twu o tw o rz on o  k r ed y t  na 1 
mil ion f r anków dla t a j nych  w y d a t k ó w .

Pan  B o u d e t  czyn i  wn io sek ,  a b y  j ako  p o ­
p r a w k ę  do z w o lo n o  minis ters twu 9 7 5 , 0 0 0  fran.  
P o p r a w k ę  swo ją  s tara  się op rzeć  na obecnem  
położen iu  minis ters twa.  Izba n iepowini ia  u w a ­
żać na ilość r ó żn i c y ,  lecz na (o ,  że minis ter ­
s two  p r aw ie  już p o k o n a n e  żąda  d o w o d u  z a u ­
fa nia.  T i  zęba więc  dowiedz ieć  się kon iec  k o ń ­
c e m ,  czy  i zb a  p r z e c i ł .  s o b i e  s a l iną  d z i a ł a ć  b ę ­

d z i e ,  czy  i naczej  będzie  chcia ła  g ło sować  j ak  
p r z y  adres ie.

P an  d ’H ^ u s s o n v i l l e  z ab ie r a  głos p r zec iw  
pop raw ce .  —  Niezadz iwia  ona  byn a jmn ie j  k on ­
se r w a t y s tó w ,  pochodz i  b o w ie m  z tej s t r on y  
i z b y ,  k tór a  zw ycz a jn i e  p rzec iw każdemu  gab i­
ne towi  i mówi  i g losu je ,  ałe za tą pa r ł y ą  k r y j e  
się i n n a ,  która  mało mówi  i od  mówn icy  uci e­
ka.  C hc e  ou odp owiedz i eć  na wsze lki e  z a­
mi a ry  tej pa r t y  i , gdyż  ona  ma właśni e odeg rać  
szczególną  rolę.  Mi l czy  o n a ,  a b y  się nie sk o m ­
p rom i towa ć  w b ieżących  kw es ty  a c h , pozwa la  
zaczepi ać  mini s te rs two ,  a po t em oświad cza ,  i i  
się do niczego nie  zobowiąza ł a .

Dal sze  s p r a w o z d a u i e  ode jś c iem poc z ty  
ws t r zymane .

A n g l i a .
N a  pos i edzen iu  i zby niższej ;  d. 19 .  L u t e go  

p r zys t ąp iono  po  długich o b ra da ch  do g ło so wa­
nia nad  py tani em czy  poda t ek  od  d o c h o d ó w  
dłużej  jeszcze t r wa ć  ma.  W y p a d e k  b y ł  na* 
s t ępu j ący ;

za wniosk i em g ło sów ‘2 '28, 
p rzeciw niemu . . . .  30 ,
w iększość  w ięc  g ło sów 1 9 8 .

N a  posi edzeni ach tejże izby dnia  2 0 .  i 21 .  
L u t e g o  toczyły- się o b r a d y  w z g l ę d e m  wniosku  
r ad yk a l n eg o  członka  p a n a  D u n c o m b e ,  a b y
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po s t ęp o wa n ie  r z ądu  w s p r a n i e  o t w i e r a n i a  
l i s t ó w  cudzoz i emców na poczc i e ,  r az  jeszcze 
zb adano .  Mini s t r owie  doznawal i  si lnej z ac zep ­
k i ,  m ianowici e  dla t ego ,  ze pob ł aża j ąc  r z ą d o ­
wi  a u s t r i a c k i e m u  listy p i s ywa ne  do w y c h o d ź ­
c ó w  włosk ich  tu p r ze b yw a j ą cy c h  otwier a l i ,  t a ­
j emn ice  ich zdradzal i  i t ym sposobem nie j ako 
sp r a wca mi  śmierci  o b u d w u c h  Bandi erów  stali 
się. —  Pan  M i l n e s  wys t awia ł  w ż y w y c h  k o ­
lo r ach ,  w  jak zawis lnetn  świet le rząd angielski  
p r ze z  ś rodk i  t ak i e  za granicą się ok az u j e ,  p o ­
wiedz i a ł ,  iż sam s łyszał ,  że  w N iemczech  po 
ul i cach piosnki  s zyde r cze  i z e l żywe  na Angl ią  
śpiewają.  — S i r  R.  Peel  o św iadczy ł  jednak ,  że 
c a ły  ten wn iosek  nie jest niczcm innem jak o- 
b r azą  gabinetu i inówil  z w idocznem zni echęce ­
niem.  Na i e szc i e  p rzys t ąp iono  do  g ło sowania ;  
za  p ow tó rn ą  i udagacyą  g losowało  1 4 5 ,  p r z e ­
c iw  niej  2 4 0 ;  w ięc  9 5  głosów większości  n a  
k o r z y ś ć  minis t rów.  Po  t ym w y p a d k u  o ś w ia d ­
czy ł  pa u  D u  l ic  o m b e ,  że w  p r zy sz łym  ty g o ­
dn iu  k i lku  u r zę dn ik ów  poc z to w ych  p r zed  s z r a n ­
ki  i zby  we zw ie ,  aby  powiedz i e l i ,  n a  czyj że  roz ­
k az  jego (O u n c o m b a )  l i s ty ws t r zy man e  i r oz -  
p i e cz ę to wa ue  zostały.

A u 8 t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  du .  2 0 .  Lut ego.

W ł a ś n i e  letni dniaun wyszed ł  na s t ępu j ąc y  
n a jw yż szy  pat en t :

M y  F e r d y n a n d  I., z Boze'j ł a sk i ,  C e sa r z  
A u s l r y a r k i ,  K ró l  W ę g ie r s k i  i C z e s k i ,  tegoż 
imienia p i ą ty ;  Król  Lou ib a rd y i ,  W e n e r y i ,  Dal -  
m a c y i ,  K r o a r y i ,  S ł awon i i ,  Ga l j cy i ,  L o d o m e r y i  
i l l l i r y i :  Arcyks i ążę  Aus t ry i ;  Książę L o l a ry ń -  
»k i ,  Sa l cb u r sk i ,  S ty r y j s k i ,  K o r y n c k i ,  Karni j ol -  
«ki, W y ż s z e g o  i Niższego Sz lą ska ;  W ie l k i  Ksżę 
S i e dm iog rodzk i ,  Ma rg rab i a  M o r a w s k i ;  Uks ią -  
ż ę co n y  Hrabi a  na H a b sb u r g u  i T y r o l u .

K ie r ow an i  życzeni em ulżenia N asz ym  wier-  
ąyui  p o d d a n y m  w mi l i t a rno -konsk rybo  wa nyc h  
p r o w i n c y a c h ,  powinnośc i  c zynne j  s ł użby  w ua -  
łzein w o j s k u ,  r o z p o r z ą d z a m y •

1 )Z ob ow iąz an i e  d o s l u ż b y  wo j sk ow e j  w  c z y n ­
nej  naszej  armii d la  wszystk i ch  żo łn i e r zy ,  k tó ­
r z y  z tych  p ro wincy i  mają b yć  uzupe łni en i ,  po-  
s t auawia  się zacząwszy od  t ego roczne j  r ek ru t a -  
c y i ,  w  czasach poko ju  na lat  ośm.

2 )  P r zys t awien i  w  sku t ek  tejże r e k r u l a cy i  
l udz i e ,  będą  p ize to  po  ośmiu latach w y ją w s z y  
p r z y p a d e k  po t r z eby  w o j en ne i ,  według  p rzepi  
s a ny ch  w  tej mierze  m o d y f i k a c j i  z c zynne j  a r ­
mii  rozpuszczeni .

3 )  Po d  względem zaci ągnię tych już do  c z y n ­
ne j  armi i  l u dz i ,  b ę d z i e n as z e i n  o jcowsk i em sta­
r an i e m dozwol ić  im udz i a łu  w  sk r ócen iu  t e r a ­

źniejszej  ich powinnośc i  s ł uż bow e j  o t y l e ,  ile 
na  to p o t r z e b y  s ł użby  w o j s kow e j  dozwala j ą.

4 )  Do ty ch cz as o w e  post anowien ia  o zo b o w ią ­
zan iu  do s ł użby  l a n d w e r ó w ,  o zas t ęps twie ,  t u ­
dzież  p os t ę p ow an iu  podczas  zaciągu do  armii  
i podczas  rozpuszczania  z niej ,  pozost aną  aż 
do  n o w y c h ,  sk r ó co n em u  cza sowi . s ł użby  o d p o ­
wiedn ich  ro zp o r zą d ze ń ,  nieodmienne.

I )an w  naszetn cesarskietn,  s t o h e z n e m  i re -  
zy d e n cy on a l ne m  mieście W i e d n i u  dnia 14 .  L u ­
tego po  narodzen iu  Chrys tu sa  w 18 45 . ,  a N a ­
szego pa now an i a  dzies ią tym roku.

F e r d y n a n d  mp,
♦ Ka ról  Hrab ia ,  de Inzaghi  mp.

F ranc i s zek  Baron  de  P i ł le rsdorf  mp.
J a n  B a ro n  Krt i czka  de  J a d e u  mp.

W ic e ka nc l e r z .
Z  na jwyższego  rozkazu  J .  C .  K. Apost .  Mości

Le o po ld  Hr.  Kanni tz  mp.  Rudzca  n a d w o rn y .

N i e m c y .
B a w  a r y  a. —  Gaze t a  p o w s z e c h n a  a u s z -  

b u r s k a  donosi  z M o n a c h i u m  p o d  dn i em 
2 2 .  Lut ego :  " W z b r a n i a n i e  się dz iekana k a p i - *
tu la rnego  ksiądza D i e p e n b ro c k  pr zy j ęc i a  padłe-  
go nań  w y b o r u  z p o w o d u  smu tnego  położen ia  
s p r aw  katol ickich w  S z l ą s k u ,  do p row adz i ł o  
do  n o w y c h  u k ł a d ó w ,  ma j ących  s t yczność  z 
mi ssyą pana D u i s b e r g a .  P o d  jakieuii  w a ­
run kam i  ks iądz D ie pe nb ro ck  d o  przy j ęc i a  of ia­
ro w a n e j  m u  godnośc i  skłoni  s i ę ,  n i ewiadomo 
do tyc hc za s ,  ale n i e z a w o d n ą , że  s t osując  się do  
w y ra ź n e j  wol i  k ró l a  p ru sk i ego  w y b ó r  przyj ął .

Rozmaite wiadomości.

Z L e s z n a . —  " P r z e w o d n i k a  ró ln iczo -prze-  
my s łowego«  w ysz ły  N N .  8.  i 9 . — zawie ra j ą :  
Nr .  8 . :  P r o t o k ó ł  z eb ran i a  D y r e k c y i  wydzi ału  
roln i czo  p r z em y s ł ow eg o  na dn iu  20 .  G r u d n i a
1 8 4 4 .  w  Go s ty n i u .  —  U b io ró w  s tósowność-----
O d p o w i e d ź  na dw a  zapyl ani a ,  zadane  w  P r z e ­
w ó d .  roi- przemysł .  Nr.  3 .  r o k  VII I -  —  O  sztu-  
cznem karmien iu  r y b . —  VViadomość o d rogach  
po w ia to w y c h  we  F ra n c y i ,  wyję ta  z Dz.  S p o ­
r ó w  z dnia  18 .  L is t opada  18 4 4 -  —  W i a d o m o ś ­
ci s t a tys tyczne .  —  Rozmai tości .  —  Nr .  9 . :  O  k u ­
r a to r ach  i eforalacl i .  —  Op i s  ro ln i c twa  w gu-  
berni i  ki j owskie j .  —  Po p rawien i e  łąk. — M a ­
china  B ro sow sk i ego  d o  w y d o b y w a n i a  t o r f u  .
Mąka  z kości .  —  C h ó w  cieląt  pod ług  spo so bu  
Pana  r ad zcy  ekonomicznego  Langen r inne  p o d  
F re ibergie in .  K o n sn m r y a  w Angl i i .—  S p r o s t o ­
w an i e —  W a l n e  z*bran ie  w Gnieźnie .
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W  księgarni JT. jff. fattpańskiego 
są do nabycia dzieła, COtylkO Wysxlc: 
M, K r z y ż a c y  i P o l s k a ,  wspo­

mnienie historyczne p. S. 4 |  Złt. 
9. Głosy  c za su  EmanuelaGel- 

bla, powtórzył po swojemu F.
Y. Z............................................................... 1 Zlt.

3. Starożytności polskich To­
mu II. poszyt 2., zawierający 
od Ł do Pacta convent a. 4 Zlt. 

I .  Pieśni ludu polskiego zckral 
i rozwinął Oskar Kolberg. — 
Poszyt IV. zawierający pieśni od JVl*. 9 & .  
do 1U1...................................................... 4 Zlt.

O BW IESZCZEN IE.
W  upłynionym miesiącu Lutym r. b. z tutej­

szych piekarzy przy rowne'j dobroci i za dekla­
rowane ceny największe towary piekarcze przę­
dą wali: A. B u ł k i :  August Tomski na ulicy Sze­
rokiej Nr. 7. 2 )  Lippman Byk na ul. Stawue'j 
Nr. 5. 3 )  lierse na Chwaliszewie Nr. 90. 4) 
Leszczyński tamże Nr. 74. 5) Menzel tamże
N r . 4. — B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  I )P re iss-  
j e r  na Piekarach Nr. 21. 2 )  Menzel na Chwa- 
Jiszcwie [Nr. 4. 3 )  Wąchalski na Ostrówku Nr.
1 5 .— C. Ś r e d n i e j s z y  ch l e b  ź y t n y .  1) J ó ­
zef Feiler na ulicy Żydowskiej Nr.3. 2) Kapal- 
czyński na Chwaliszewie Nr. 90. 3 )  Menzel 
tamże N r 4. 4) Gurski na Szródce Nr. 55. —
D. C h l e b  C z a r n y .  1 )  M ir a m  n a  u l i c y  F r y -
derykowskiej Nr. 22. 2 )  Geisenheimer na rynku 
Nr. 82. 3) Ludwik Rau na ulicy Kramarskiej 
Nr. 18.

Najmniejsze towary zaś znaleziono:
A. B u ł k i ,  u 1) Kretschmera na Półwsi Nr.

16. 2) Wintera na St. Marcinie Nr. 40. 3)  Bnl- 
dego na Rybakach Nr. 17. 4) Langnera tamże 
Nr. 21. 5)*Hardege tamże N r.56. — B. C h l e b  
ż y t n y  p y t l o w y .  1) Jankowskiego na St W o j­
ciechu Nr. 31. 2) Młynkiewicza tamże Nr. 33. 
3) Bibrowicza na Szródce Nr. 70. 4) Florkow- 
skiego na Chwaliszewie Nr. 70. 5 )  Gołębiew­
skiego na Szródce Nr. 68. 6) Stęszewskiego
na Zawadach Nr. 114. 7) Hardego na Chwali­
szewie N r.56 .— C. C h l e b  ź y t n y  ś r e d n i e j -  
s zy. 1) Bzdręgowskiego na Zawadach Nr. 107. 
2) Bibrowicza na Szródce Nr. 70. 3) Flor- 
kowskiego na Chwaliszewie 70. 4) Gołębiew­
skiego na Sródce 68. — H. C h l e b  c z a r n y .  1) 
W oczkiego na Rynku 9. 2) Kurczewskiego na 
St. W ojciechu 14. 3) Hanuowicza tamże 15. 4) 
Młynkiewicza tamże 33.

Co się podaje uiuiejszem do publicznej wia­
domości.

Poznań, dnia 26. Lutego 1845.
P r e z e s  P o 1 i c y i M i n u t o I i.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Bióro Igo Rewiru Policyjnego od dnia dzi- 

siajszego zostało z Rynku pod No. 88. na ulicę 
W o d n ą  pod No. 20., na drugie pięiro przenie­
sione. Poznań d. 25. Lutego 1845.

P r e z e s  P o I i c y  i Minutoli.

SPRZEDAZ K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i w P o z n a n i u  

dnia 16. Stycznia 1845.
Nieruchomość Celestyny Anny, Stanisława, 

Józefa Walentego, Kazimierza i Anny Ludwiki 
rodzeństwa Sokolnickich Hrabiów, tu w Pozna­
niu na przedmieściu Święto Marcińskiem pod 
liczbą 229/230. leżąca, i w r. 1836. na 10,979 
Talarów 14 sgr. I I  fen. wedle taxy, która wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami przedaźy 
w  Registraturze przejrzaną być może, otaxo- 
waua, będzie

d n i a  29.  S i e r p n i a  1845. 
przed południem o godzinie l l s te j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń Sądu sprzedaną.

-  Uznany cud natury.
J e d y n i e  s k u t e c z n y  s p o s ó b ,  p r a w d z i w y  

B a l s a m  d o  p o r o s t u  w ł o s ó w  
przez sławnego Dra Barona D u p u y  t r e n  w Pa­
ryżu, najskuteczniejszy i najlepszy do utrzy­
mania, upiększenia porostu, wstrzymania ód 
wychodzenia i siwienia, oraz ożywienia włosów, 

nakoniec wąsów, piesaków i brwi.
Dla nadzwyczajnych skutków zjednał sobie 

ten balsam cudowny, szybko sławę w całej E u ­
ropie, tak że go przepisują nawet najdoskonal­
si lekarze nieprzyjaciele chwalby, równie mło­
dym jak i starym osobom z korzyścią: prze­
wyższa on też delikatnością wszystkie dotąd znane 
pomady i olejki, z tej więc przyczyny wszystkie 
inne fabrykaty podobnego gatunku, jako fałszy­
wie zachwalane są goduemi zapomnienia.

C ena słojeczka zapieczętowanego w różnych
zapachach, z sposobem używania, w francuzkiui 
i niemieckim języku, wynosi l  Talar.

Na Wielkie Xięstwo Poznańskie jedyny skład 
jego jest w handlu strojów i parfu- 
meryi Pana J . M teszk iego  wJPo- 
znanin W starym Rynku pod Nr. 41. u ap­
tekarza Wagnera na pierwszem piętrze zamie­
szkałego.

G u s t a w  L o h s e  w B e r l i n i e  
przy ul. Strzeleckiej Nr. 46. 

jako w Paryżu upoważniony jenerainy depo- 
^  zy to r dla krajów Niemieckich i Rossyi.

W  domu Pana B r y s k i e g o  pod Nr. 2. p rz r  
ulicy Wrocławskiej otworzyłem sltlatl 
cjKarów, i wszelkiego &,atunku
hi Siaki i tyton iu  T u r e c k ie g o ; * po­
lecam go niniejszem względom Szanownej Pu- 
bliczności. A l e x  a u d e r  M o r a I i ń s k i.

W  celu zniszczenia picia wódki przedaje się 
w destyllacyi mojej przy Szerokiej ulicy Nr. 29. 
obok apteki szklanka wybornego groku l ubpon-  
czu po 1 sgr. 3 fen. z przydaniem pracla gratis.

Dostać tamże można dobrego wina krajowego 
i miodu syconego.

F. G. E l w a n g e r .

Znaczny transport nader przedniej kawy czy­
stego smaku i prawdziwej świeżej oliwy Pro- 
wanckiej otrzymał i poleca artykuły te w nader 
niskiej cenie.

J. A p p c 1,
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.


